
/
c .

M  .15-

PIĄTEKT0 ’"
Dnia 3 (15 ) kwietnia 

1 8 5 9  rofcu

jiuao

Kok l(y.
Pism o wychodzące ra ź n a  tydzień 
p rzy  Kronice wiadomości "krajo­

wych i zagranicznych

P B Z I 1 Y S 1 0 V Y  I K A I M O W I .
Treść. O w artości jako  pojęciu zasadniozem ekonomji politycznej, o cenie i o pieniądzach (ciąg dalszy > - Co do mięsa (krowiego oraz cieląt zbyt m łodych-^ 

Żniwiarki i m locarm e (dokończen ie)-R ozm aitośc i— W iadomości handlowe—Średnie ceny produktów na ostatnich targach znaczniejszych m iast K rólestw a Polskiego — 
  ' ~ ""  "  ■ ' ■____________________ Ogłoszenia.

O wartości, jako pojęciu zasadniczem eko- 
noinji politycznej, o cenie i pieniądzach.

[Wyjątek z dzieła p. t. Grundzuge der Natioftal-0 ekonomie, von 
M ax Wirth, Koln 1856 .

(Ciąg dalszy, patrz Ner. 14 Przeglądu,).

Molinari pow iada: „mieć wartość, je s t to posiadać możność 
zaspokojenia jakiej bądź potrzeby człowieka. Możność tę mają 
przedm ioty częścią od natury, częścią praca im ją  nadaje. N atura 
pracuje darmo; człowiek ty lko  wymaga zapłaty za pracę, czyli 
m ówiąc właściwiej, zamienia sw oją pracę, na pracę innych. Za 
miana odbyw a się w stosunku do kosztów produkcji przedm iotów , 
to  jest w miarę ilości pracy, jaką zawuerają w sobie. Im więcej 
przeto mamy przedm iotów zaw ierających w sobie pracę, tem je ­
steśmy bogatsi, tem lepiej możemy zaspakajać potrzeby, bądź 
przez zużycie tych przedmiotów, bądź też przez zamianę ich na in­
ne do użytku zdolne.

R an usiłuje objaśnić pojęcie wartości' ja k  następuje: „ s to ­

pień korzyści, jaki przedm iot rzeczony może przynieść właścicie­
lowi, s tanow i jego w artość w znaczeniu najrozciąglejszem, nieo- 
graniczonem .“  Określenie to  jednak  daje wartości zbyt ciasną g ra­
nicę, albow iem  je s t wiele przedmiotów które mają wartość, nie b ę . 
dąc rzeczowemi, jako  to: w ykład  nauczyciela, muzyka orkiestry 
śpiew artystki.

Bez względu jednak  na rozmaitość zdań ekonomistów, w zglę­
dem zasadniczego pierw iastku w artości, wszyscy zgadzają się z 
sobą w tem, że oprócz p racy , wydaje w artość natura. Szczegól­
niej też przyznają, pod rozmaitemi nazwami, w łasność tworzenia 
wartości „bezpłatnym  siłom natury  w ziemi.“ Na tem, opierają 
naukę o przychodzie z ziemi, czyli czynszu gruntowym , pojmując 
pod nim czysty dochód, pozostający, po strąceniu kosztów pracy 
i zysku od kapitału nakładowego. A. Schmit naw et jest także zwo­
lennikiem teorji o czynszu gruntowym . Przez mniej ścisłe jednak  
wypuszczenie z uwagi wyobrażeń o czynszu gruntowym, przy w szy­
stkich innych kw estjach gospodarstw a powszechnego i w yw odze­
nie wartości tylko z pracy, zyskała jego nauka pomimo to, p raw ­
dę niewzruszoną, której niewzruszoność wszakże, zawdzięcza ty l­
ko wspomnianemu brakow i ścisłości wywodu.

Nauka o przychodzie gruntowym, m usiałaby szczególnie



zgubnej być ważności, gdyż z niej czerpaliby socialiścii kommuni- 
ści, usprawiedliwienie dla swych system at ów, za które dziesięć 
tysięcy ludzi utraciło życie na ulicach Paryża-

Jeżeli bowiem bezpłatne siły natury  tworzą, w ziemi wartość, 
jeżeli zatem wydają przychód, przewyższają cy ilość odchodzącą 
na wynagrodzenie za pracę i zysk od kapitału, użytych do upra­
wy gruntu, to właściciele z i e m s c y  mają przywilej przed innemi, 
mniej szczęśliwie położonemu. Z takiego p o g l a d u j  idąc dalej, wielu 
znakomitych ekonomistów Było mniemania, iż własność ziemi jest
monopolem. '

Korzystając z przyznania tego, kommuniści wywodzili dalsz® 
wnioski: „Przed Bogiem są wszyscy równi, ustępuj właścicielu 
ziemi, na rzecz społeczeństwa, odstąp prawo własności państwu 
dla rozdzielenia dochodu z ziemi równo pomiędzy wszystkich.“ 
Socjaliści poczytując również niesłusznerp. iż jedna część ludzi u- 
trzymuje w darze od natury, wartości, skutkiem sacnego tylko 
posiadania ziemi bez pracy i znoju, obawiając się wszakże zbyt 
wielkiego przewrotu, lub zbyt wielkich innych niekorzyści zwspól 
nej własności, żądali jako zrównoważenia, przynajmniej prawa do 
pracy, to jest obowiązku państwa względem zapewniania pracy 
każdemu. Przyznać potrzeba, że ekonomiści dopuściwszy to pierw­
sze założenie, wyzuli się z możności zarzucania niekonsekwencji, 
tym alchimistom nowszych czasów.

Czyliżby należało istotnie zarzucać naturze, tak wielką nie­
równość w podziale dostatków, abo raczej czyliżby ekonomiści 
mieli być w błędzie? Ostatnie zdaje się podobniejszem.

Natura wydaje tylko użyteczność, żadnej wartości. W artość 
rodzi się dopiero w społeczeństwie ludzki era i za jego pośrednic­
twem. « s o t o  i

W a r t o ś ć  jest m iarą  n ies ien ia  usług!
Wyrażenie to „,piesienie usług" nieodwołalnie obalą systęmą- 

" ty  fjocjąlisrtów .1 koptmunistpw; znosi opo przypuszczenie, jakoby 
1-thpH^fya V Ie wydawać miały wartość: w mijśj-
§Bą,jpnj)̂ p^aegQ. przychodu gruntowego, stavyjf^d^hp& od kapi­
tału; kłądzje tamę wszelkim wątpliwościom i nie konsekwencjom 
n a u k i .  Nie ma już więcej potrzeby odróżniać wartości użytkowe; 
p4 wartości zamiennej, rjjzytecznpść je s t własnością materji,; poję­
cie, cecha i źródło wartości, objęte są wszakże wyrażeniem: niesie­
nie.usług. W ażność ze względu ną skutki, określenia wartości, 
obowiązuje nas do rozwinięcia, z największą ile moźnośę,ijasaości,ą 
powyższej definicji, z częgo wypływa potrzeba dłuższego zątrzymą-
• I W f t ) i l vso -.imeis: s  a i r -h -u b y su j  o ę:inmi 

Proffesor Rarol Henryk Hagen w Królewcu, bardzo się Jzblj- 
Żył do powyższego okręślenia w dziele wydań,ern w r. 1839 „Von 
d e r  Staatslehx-e“ . Wprawdzie w dobrze .opraeqwanem dziele swem 
.jeszcze przyjmuję różnicę pomiędzy wartością użytkową i zamien­
ną, pojmując wszakże pod zam,iaoą „wymianę usług" wskazał ,dra- 
gęnu której Fryderyk- Basfiat rozwiązał naostatek zagadkę.

W skutku wsp-omnionej tęorji, która przyznaje bezpłatnym 
siłom natury własność wydawania wartośpi, przyjęli ekonoiniśęi 
trzy czynniki wartości czyli produkcji: pracę, kapitał (uagroma- 
dzoną pracęj i produkcyjne usługi natury. Gdy jednak największa

część ich, wyobrażała sobie usługi produkcyjne na tury tylko w 
ziemi, zasadnie odniósł Hagen zasoby natury, do ogółu materji, 
tak do ziemi, jakoteż do sił człowieka. Rozróżnił on zasoby natu­
ry, na osobiste i rzeczowe, z których pierwsze, stanowią wszyst­
kie zdolności człowieka, ostatniej wszystkie rzeczowe dary natu. 
ry, a szczególniej ziemia. „Niezaprzeczenie" powiada on „należy 
pierwszeństwo osobistym zasobom natury. Nie tylko dlatego, ze 
należą do osoby człowieka,!lecz i dlatego że zależy od jego u- 
kształcenia, czem człowiek jest i stać się może."

Nieprzyznajemy pierwszeństwa ani osobistym ani też rzeczo­
wym „zasobom natury",w  każdym jednak razie, nie możemy zgo­
dzić się, aby tylko w ziemi bezpłatne siły natury, miały przyno­
sić usługi. Działają one wszędzie, tak w ziemi jak  w samym czło­
wieku, w zwierzętach, podobnie jak w p r a w a c h  fizycznych i che­
micznych, za pośrednictwem których, materje w laboratorjach i 
fabrykach wprawiają w ruch maszyny, i przeistaczają się na w y­
roby. Siła wszakże, która wszędzie i dla wszystkich istnieje za 
darmo, może być zupełnie z obrachunku pominiętą jak, a -fb — c
-j-b, a więc a = c . • M l

W artość powstaje tylko z usług i pracy człowieka. To co 
natura darmo dostarcza jest tylko użytecznością. Niesie ona do- 
browolnie usługi, lecz nie tylko ziemianinowi W żiemi, a\® tak­
że we wnętrzu ziemi, gdzie w ciągu tysiąców ląt, krystalizuje me­
tale i węgle. Niesie dalej darmo usługi swojo, już to: że przez 
deszcz i słonce, przez działanie na przemian swych mineralnych 
materji, ułatwia rodzenie się owpców, albo też dostarcza wodoro- 
du i kwasorodu: już znowu, że wyrzuca strumienie z gór i obraca 
młyny, przygotowujące mąkę do pokarmu człowieka potrzebną: 
już wreszcie, że pobudza rodzenie się zwierząt! sprzyja wzrasta­
niu ludzi, wyrabiających wartość. Natura nie wychowywa ańl 
też nie utrzymuje człowieka za darmo. „W  pocie czoła musi chleb 
swój spożywać." starania, usługi matki, wychowują niemowie 
na silnego młodzieńca, trudy, usługi nauczyciela, wykształcają z 
niego jednostkę produkującą wartość. Dorosłego człowieka w y­
daje nie natura, lecę piezliozone usługi i trudy, natura dostarczą 
tylko materjał, daje zaród, propeas trawienia i rośnięcie; wartości, 
konieczne do utrzymania i wyżywienia człowieka, oraz jego roz­
winięcia, muszą dostapęząę rodzice. Toż samo ma zastosowanie do 
minerałów i płodów ziemnych. Natura krystalizuje metale, lecz je 
nie wyrzuca z łona ziemi, nie wyrabia ani też nie przemienia w 
narzędzia, pomagające człowiekowi do tworzenia wartości. Natu­
rą pośredniczy darmo processowi zarodu, lęcz nje sieje api zbie­
ra, nie karczuje, pie umierzwią, nie zwilżą ziemi, nie usjrosabiia jej 
dę’rozwinięcia, .piły rpdzenią. ainaimes jjpiffiokfilw oąiwóor

Człowiek na bezludnej wyspie, pię posiada żadnej -wartości, 
gdyż tę .Qsta.tpja warunkuje .ocenienie i oszacowanie wzajemnych 
uęług. Posiada tylko przedmioty użyteczne!. Dopierp gdy przybę­
dzie ktoś drogi, Witedy powstaje wartość przez ąąmiąaę. Rozumie­
jąc pod zamianą wymianę usług, Hagen zbliżył się znacznie, do 
ujęcia zasadniczego pojęcia wartości.

Cztery już lata upłynęły od czasu jjafe- Fryderyk H&stśat, u- 
stalił najwyższy ten axiomat nauki ekonomji politycznej i trudno
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pojąć jakimspwebsar^ mógł 6n być j'eszCzw niewiadomym uezo- 
nemu Roschenowi; Będzie dlate:go właściwym prży.toczyeb w k'dk!a 
zarysaclr treść rozumowania wielkiego ekonomisty, usiłując na­
stępnie uzupełnić je, ;<ajle-możności i skierować do naszego za ło­
żenia. 000 TS! id1;. . . . 7/di zł

Człowiek, mniemavBastjat, jest biernym i czynnym. Jego po­
trzeba i konieczność jej zaspokojenia, pochodząc z czucia' (czyli 
właściwiej warunkowane przerabianiem się materji). są z natury 
wrodzonemi nierozdzielnemi, zbywać się nie magącemi.- Jako łą ­
cznik ohudwu. znajduje się pomiędzy niemi wysilenie, pochodzą­
ce z woli naszej, a zatem odłączeniu, zbyciu, ulegające, Zbywanie' 
podobnych wysileń, ta wymiana usług, jest przedmiotem ekono- 
mji politycznej. ,,Z drugiej jednak strony, ze względu źe nauka, 
ekonomji zawartą je st'w  wyrazie ,,wartość" i jest niczem więcej,, 
jak tylko ^rozciągiem jego objaśnieniem, wynika z tąd, ze pojęcie 
wartości, byłoby niedokładnie- i.płecjpie rgzuinianem, gdybyśmy 
je zasadzali, na. obudwu objawach naszej władzy czucia, na po­
trzebie^ zaspokojeniu- które wado
ani wymierzać nie dają,- zamiast opierania ich na wypadkach na­
szej działalności, naszych trudów, na wzajemnych usługach, za­
mianie podległych, bo. dających się porównywać i oceniać, w ła­
śnie dlatego, że zainienianemi być m oga /l ' +. a 0,,o

Użyteczność materji i sił natury, w połączeniu z pracą ludz­
ką, tworzą produkta; im większy udział pierwszych, tem mniejszy 
udziat ostatniej, o tyle większa użyteczność, o tyle mniejsza war-

tość. % . ’ r „ tuómaŁunS naci rriuJnaid jtauołśD
'Wartość powstaje z.trudów, podejmowanych jw f^ h a d z i,

w celu zaspokojenia potrzeb, domniemywać się każe porównywa­
nia, szacowania; dlatego też, rodzi się dopiero ze społeczeństwem  
lndzkiem, gdzie usługi w zajemne, wymierzać się dają. Pracujemy 
dla wyżywienia, okrycia, wykształcenia, leczenia, obraniania się- 
Usługi te śą wzajemne: porównywamy, oceniamy, szacujemy je 
wypadkiem tego; wartość!“

,,W iele przyczyn może wpływać na podwyższenie względne, 
wartości usług. Usługi te poczytujemy za mniejsze lub większe, 
w.miarę^ jak mam aa, iąniejj.,.łub bardziej. uzyteczne, ..\ymiarę jak 
jest mniej lub więcej osób, gotowych do.ich podjęcia^. jra^paniej. 
lub więcej wymagają pracy, trudów, zręczności, czasu, wprawy, 
usposobienia się, im minićjj|u^)więcej nam się-oszczędzają. W szy­
stko-zatem i f p w d a  się-ostatecznie^za-jnjariie usług.-1 eiaotR i u

Zamiana ta, rzadko kiedy jest pojedynczą. Czasami odbywa 
się za pośjedniptyyem .Znoszenia wielu umawiających się z śobą^ 
CM^^j^^a^pośrednictwem pieniędzy,, a wtedy staje się kupnem 
i przedażą. Najgłówniej zawiera się wartość w towarach, dla w y­
kończenia których, potrzebną była massa usług najrozmaitszych, 
zawsze przecież do natury u s ł u g  sprowadzoną być może. W ar­
tość jest' zatem stosunkiem dwóch zamienionych usług, i zamiana 
lut>ó nie nadaje przedmidfem^ aziałaniom zamieniającym się, sa- 
mej'istoty, nadaje przecież pojęcie wartości.

Pojęcie to już istniało, gdy dnia pewnego rzekł kulawy do 
Vpegp: nieś mię, ja za ciebie patrzeć Będę, a tym sposobem oBa- 

dw“a radzić sobie będziemy.

„ W śz y s iy  rodzimy się. z konieczną ńwterjainą pritrzdb'4*któ - 
rej) zaspokojenie' pod karą śmierci1 nfeodzbtrne, potitżćbą oddłCcBbi 
Z drugiej strony otoczeni jesteśm y środkiem, który w ogóle zara­
dza tej potrzebie bez wszelkiego z nasżęj strony utrudzenia. P o ­
wietrze atmosferyczne, ma zatem użyteczność, nie mając wartości. 
N iem a wartości, bo nabycie jego nie Wymaga żadnego utrudze­
nia, żadnej usługi. Albowiem wyświadczyć komuś usłngę„ jest to 
oszczędzić mu utrudzenia, a tam nie potrzeba oszczędzać utru- 
dzeń, gdzie żadne dla zyskania zaspokojenia, nie są potrzebne.

Gdy jednak któś, pod dzwonem zanurza się na dno morza, 
wtedy już staje się oddzielne ciało: pomiędzy powietrzem a jego 
płucami, dla utrzymania kommunikacji, potrzeba wprawić w ruch 
pompę. Tam potrzeba utudzenia, wysilenia; zanurzający się, bę­
dzie niewątpliwie skłonnym do jego podjęcia, gdyż chodzić bę­
dzie o j,ego życie, a sam niemógłby wyświadczyć sobie lepszej 
usługi, nad podjęcie się tego trudu. Zamiast jednakże odbycia te­
go utrudzenia, zgłasza się do mnie o jego podjęcie, a celem skło­
nienia mię do tego, obowiązuje się podjąć także utrudzenie które 
przyniesie/mi pewne zaspokojenie. Uproszczamy te stosunki,.szacur 
jemy wzajemne usługi i umawiamy się. Cóż wtedy mamy? Dwie 
potrzeby i dwa zaspokojenia, dwa utrudzenia, będące przedmio­
tem umowy dobrovvolnej, dwie zamieniające się usługi, i powstaje 
wartość.

Wartość zatem nie leży bynajmniej w użyteczności powie­
trza, gdyż w wolnej atmosferze nie ma innego użytku, jak w w o­
dzie pod-dzwonem. Ma i tutaj i tam też same składowe; części, jest 
to zawsze kwasoród z wodorodem, żaden nie przybywa nowy  
przymiot, Powietrze samo przez się niema wartości ani tu ani tam. 
W artość mają'tylko usługi, praca, za pomoeą który ch, sprowadzo­
no je w, dzwon pod-wodę.

Woda; podobnież nie ma sama przez się żadnej wartości. 
Dajmy jednak że mieszkam w e wsi, gdzie niema wcale wody do 
picia, rgdzie potrzeba sprowadzać ją  o milę. Przynoszę sobie co  
r ą n n  potrzebną ilośćrwody. Trzy czynniki które są podstawą dzia­
łalności ludzkiej: potrzeba, utrudzenie i zaspokojenie, istnieją 
wszystkie; Znam- zatem, użyteczność wody, nieznam jeszcze jej

xupiayboqaoa isbodo^say; nioeonbn - ,>
Sąsiad mój,chodzi także do źródła. Odzywam się pewnego

razu- do niego: — oszczędź mi trudu odbywania tej drogi, w yś­
wiadcz mi usługę, i przynieś zarazem i dla mnie wody ze 
przez ten czas zrobię coś dla ciebie, uczyć będę twe dziecko czy­
tać. Porozumiewamy się. Następuje ztąd wymiana dwóch usług 
z których jedna równoważy drugą, czyli obiedwie mają równą 
wartość. Przedmiotem-wzajemnego porównania, ocenienia i zamia­
ny, są,dwa utrudzenia, a nie dwie potrzeby, ani też zaspokojenia; 
gdyż inaczej, wypadłoby porównywać korzyść czytania z korzy­
ścią, picia wody.,

(Dalszy ciąg nastąpi).
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CO DO MIĘSA KROWIEGO ORAZ C IL A T  ZBYT 
MŁODYCH.

[A r ty k u ł  nadesłany).

W  W arszaw ie mięso krowie i z bukatów  o jeden  grosz ta ­
niej na funcie bywa sprzedawane, podług taxy  rządowej, na 
wołowe gatunki stanowionej.

Zachodzi pytanie: ja ka  różnica  zachodzi pom iędzy mięsem
krowiem a mięsem wołowem?

W ychodząc z zasady źe mięso krowie od czasów rządu 
pruskiego i xięztwa warszawskiego, ciągle w ustanowionych 
taxach o grosz na funcie bywa niżej oznaczane; przyp u śc ić  
należy  jako  nastąpiło juz’ przekonanie: „że mięso krowie tak pod 
względem wartości pożywienia, dobroci smaku, a naw et pod 
względem hygienicznym, niżej stoi od mięsa wołowego, i dlatego 
to  niższą o grosz na funcie cenę mięsiwa oznaczają na mięso k ro ­
wie aniżeli na wołowe, w  taxach co miesiąc zatw ierdzanych i 
ogłaszanych.

W e Francji prefekci włożyli na rzeźnikow obowiązek, aby 
oznaczali początkową literą np. jak  u  nas W . i K. mięsiwa co 
pochodzą od krów  lub wołów.

W  W arszawie ten  porządek po sklepach i ja tkach  da się 
zaprowadzić przy nowych zasadach do taxy, a każdy dopuszcza­
jący  się oszukaństwa (co mięso krowie za mięso wołowe sprze­
daw ać poważy się) po rozpoznaniu rzeczy i udowodnieniu przez 
poszkodowanych konsumentów, po zapisaniu do xięgi zaskarżeń, 
ulegnie karom przewidzianym  w kodexie karnym  krajowym.

Nie sam jednak  przesąd co do mięsa krowiego, wywołuje 
jego zniżenie ceny o grosz na funcie, lecz przekonanie pp. go­
spodyń jako je s t mniej pożywne. Po ugotowaniu w użyciu ku- 
charskiem, nie tyle je s t pożądane krowie co wołowe; mięsiwa 
rozpoznać się dają po kolorze czerwonawym liib białym, a nawet 
czarniawym.

Zgadzamy się na  to, że mięso krowie w rozpoznaniu naocz- 
nem po jatkach, z trudnością przychodzi gospodyniom odróżnić 
od wołowego, zwłaszcza przy sprzyjających okolicznościach co do 
w ieku i tuczności. Od zbyt starych i zachudzonyćh krów  po­
chodzące mięsiwa nie m ają pokupu.

Professor Baudem ont w konserwatorjum sztuk i rzemiosł, na 
posiedzeniu Towarzystwa rolniczego w Paryżu, w tej kw estji o t­
w ierał swoje zdanie. Przepisy policyjne, powiada ten profesor, w y­
dane na  prowincjach we Francji, ściągające się do ścieśnięcia już 
i  tak ograniczonego handlu mięsem krowiem, są zupełnie niewła­
ściwe i chybiają celu w jakim  wydane zostały, bo zamiast w y­
świadczenia przysługi konsumentom i .powstrzymania nadużyć, 
przynoszą naw et szkodę producentom. — Pomimo istniejącego 
p rzesądu  do ,t mięsa krowiego, rzeźnicy czy to w Paryżu, czy 
w  W arszaw ie, kupują na rzeź krow y, bo te  im znaczne przynoszą 
korzyści.

P . Józef Swieszewski pisząc z Paryża, wyszczególnia źe m ie ­
szkańcy dla swej wyłącznie konsumcji potrzebują rocznie:

że koleją żelazną dostarczają 
W ołów  sztuk 172,000 125,000
K rów  . . „ 46,000 27,000
Cieląt . . „ 118,000 60,000
Skopów . „ 1,200,000 500,000
W ieprzów ,, 118,000 100,000
W  W arszaw ie od czasu ja k  system at rzezi uległ zmianie, 

to je s t  że akcyza byw a pobieraną już  nie od sztuki, bez w zględu na 
wagę, lecz od wagi żywego bydlęcia, opłacają pp. rzeźnicy akcyzę 
po szlachtuzach od puda postanowioną po kop. sr. 10 czyli po gr. 
20. W ładza skarbowa posiada bliższe statystyczne wiadomości 
co do ilości skonsumowanego bydła w  W arszawie, k tó rą  udzie­
lić czytelnikom nieomieszkamy w przyszłości.

W  ogólności czy to w Paryżu  czy w W arszaw ie, rzeźnicy 
przy  kupnie krów  (choćby najlepiej utuczonych) nie chcą stosun­
kowo do wagi, ty le płacić co za wołu, i słusznie zasłaniają się u- 
powszechnionym do mięsa krow iego, przesądem. — A jednakże 
w  jatkach przy sprzedaży, wszelkie mięso piękne Igo sortu, czy 
to krowie czy wołowe sprzedają za mięso wołowe.

Co do 2go sortu, pozbywają się mięsiw gorszych po cenach 
taxow ych taniej, a pod nazwą krowiego trudno dostać mięsa. 
Dwojaką zatem ciągnąc korzyść rzeźnicy, dają producentom  
powód do zaniedbywania w ypasania na rzeź krów  krajowych.

Członek Insty tu tu  pan Baudem ont sądzi ,,źe lepiej zosta­
wić handel mięsem wr zupełnej wolności, i zamiast dzielić w ystaw ia­
ne na  sprzedaż mięso na krowie lub wołowe postanowić: aby by ­
ło tylko mięso złe i dobre; w tedy albowiem kupujący wiedzieć bę­
dzie czego się ma trzym ać. Rzeźnik nie będzie mógł dopuszczać 
się oszukaństwa, a producent weźmie to co mu się należy za do­
stawione na ta rg  byd lę .“

Słynny zoolog i fizjolog pan M ilne-Edw ards, oświadczył 
co do tej kwestji: „że niemożna ani ze smaku, ani z zewnętrznych 
form odróżnić mięsa krowiego od wołowego, jeżeli krowa i wół 
w jednakow ym  mniej więcej w ieku i przy  innych tychże samych 
warunkach zabite zostały.

Samo więc mięso krowie, dla tego tylko że pochodzi z krowy, 
bynajmniej nie stoi niżej od mięsa wołowego, ani pod względem 
smaku i aromatyczności, ani też nie różni się ilością lub jakością 
zawartych w niem pierw iastków pożywnych, tern zaś mniej mo­
że szkodliwie wpływać na  zdrowie ludzkie; w łókna jego cień­
sze i delikatniejsze, łatwiejszemu uledz mogą strawieniu, pod 

| względem zaś własności tuczenia się, krowa równie ja k  w ół z je -  
i dnakową da się utuczyć łatwością.

P an  Milne E dw ards utrzymuje: ,.że tkanka komórkowata u  
j krowy mniej je s t rozwiniętą niż u  wołu, ale to tkanka pod skó­

rą  leżąca, nie zaś tkanka otaczająca muszkuły— że wpływ tejże 
tkanki je s t praw ie żaden, raz bowiem 'u zw ierząt utuczonych.znaj­
dował j ą  pełną tłuszczu, drugi raz znowu w małej części wypełnioną,. 

1 a bardzo często trafiało się źe takowa tkanka nie zawierała gog
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Pan  Baudem ont rozważając korzyści dJa producentów z 

tuczenia krów  na rzeź, opierał się na tem: „z’e krowa podobnie 
jak  każda samica, daleko szybciej przebiegając w szystk ie fazy  
sw ego rozwoju, prędzej też przychodzi do w ieku zupełnego w y ­
kształcenia i dlatego też zadanie szybkiej produkcji m ięsa u  
krów, je s t  rzeczą łatw iejszą niż u w ołów .“

P od w zględem  swej budow y, krowa posiada w łaściw ą  
w szystkim  samicom przewagę nad samcami, a mianowicie ,,że’część  
ty lna  u niej obszerniejszą je s t  od części przedniej —a że, jak  wia­
dom o, mięso najlepszy stanow iące gatunek, znajduje się w  okoli­
cach części tylnej, ztąd też i ilo ść  tego m ięsa w  stosunku do w agi 
zwierzęcia je st  nierównie w iększą u krow y niż u w ołu , że krow a  
bynajmniej nie je s t  niższa co do jakości m ięsa sw ego od w o ­
łu  i trudną do pojęcia rzeczą jest, zkąd wyrodzić się m óg ł ów  
rozpow szechniony przesąd m iędzy ludźmi do m ięsa krowiego.

W reszcie p. Baudem ont radzi, aby T ow arzystw o rolnicze 
w e Francji przyczyniło się do zachęty w ypasania krów, w  celu  
obracania ich na rzeź, a to dla zmniejszenia ilości zabijanych coro­
cznie w ołów , których cena do zw ykłego użytku w  polu bardziej 
przez to wzrasta.

W  kraju naszym  jako rolniczym  podobnież w o ły  w ielki 
udział biorą w  pracy rolnej, —  cena ich co raz bardziej się pod­
nosi, a w ych ów  w łasnego inwentarza przez pom ór i wybijanie  
w  latach upłynionych znacznie się zmniejsza. T ow arzystw o rol­
nicze mogło by obm yślić środki skuteczne nie zabijania zbyt 
m łodych cieląt na rzeź i pożyw ienie, które to cielęta kilkoty- 
godniow e, w edle przyjętego u nas szkodliw ego zwyczaju, zbyt 
młodo są konsum owane po w siach  i m iastach— w  dwójnasób  
większej ilości niż gd yb y były  chow ane do 6 i 12 tygodni, jak  to 
ma m iejsce w krajach sąsiednich.. N ieoględność na produkcję 
mięsa, czy to w ołow ego, krowiego —  bukatowego czy cielęcego, 
na opas i  rzeź przenaczonego,  je s t  w  części głów ną przyczyną  
wzmagającej się drożyzny w ołów  z głębi Cesarstwa sprow a­
dzanych na potrzeby konsum cyjne na targi W arszaw skie.

A lexan der  W ołowski.

ŻNIWIARKI I  MŁOCARNIE.
(Dokończenie, patrz Ner. 14 Przeglądu).

Teraz co do młocarni, bo to jest druga machina konieczna  
w gospodarstw ie, a lubo oddawna z korzyścią dla rolnika u ży­
wana, to też tem więcej powinna się była  dotąd w ydoskonalić i 
uprościć, a jednak przyznajmy, że nie je s t  taką jeszcze, jaką być  
już dot^d powinna, i dlatego potrzeba tę maszynę w ystaw ić na
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sąd  krytyczny. Bez zdrowej a nie namiętnej krytyki, w szakże nic 
się niedoskonali, dlatego więc bez żadnej przymówki m ogę pow ie­
dzieć, że młocarnie w wielu gospodarstw ach oddawna już używ a­
ne. mało i ciężko młócą; zadeklarowane do pary koni, wym agają  
czterech, mające om łócić 30 kóp dziennie, zaledwie 12 do 15 o- 
młacają, słom ę zupełnie tłuką, przez co nie jest tak zdatną do rznię­
cia na sieczkę; grochu, targanego zboża nie pobierają, a przy 
dokładniejszym omłocie żyta, jęczm ienia lub pszenicy, przecinają 
ziarno, które użyte do siewu jako przecięte niew schodzi, użyte zaś 
do browaru, nie kiełkuje i zakwasza całą ilość wyraszczanego s ło ­
du. Nareszcie młocarnie doluie urządzone, mają być łatw o prze­
nośne, a jeduak bez zdatnego mechanika z fabryki, ustaw ione nie 
bywają, i takowe koszta jednorazow ego ustawienia, oprócz p om o­
cy i materjałów przeszło 20 rs. w ynoszą. Takie więc koszta przy 
kaźdern przenoszeniu młocarni, w ypadałoby powtarzać, to też 
pow szechnie praktykuje się, że jak  raz przenośna młocarnia usta­
w ioną jest, pozostaje dotąd, dopóki się zupełnie nie popsuje; a 
koszta reperacji które tak często przy nich wynikają, najwięcej nie­
pokoją w łaścicieli. M oże tu zanadto rozszerzyłem  się z krytyką 
tych machin, jednakże czytelnik mi to w ybaczy ze względu na ich  
ogromną w artość w dzisiejszych gospodarstw ach, gdzie tak ogó l­
nie czuć się daje brak ludzi, drogość najmu, a pomimo to bardzo 
ograniczony dochód z roli.

Z tych to pow odów  chcę ja tylko tutaj zwrócić uwagę na­
szych gospodarzy, a nawet sam ych fabrykantów tych machin go­
spodarskich na potrzeby nasze.

W prawdzie pojawiają się w wielu miejscach młocarnie p. 
R olbieckiego, które po większej części tym niedogodnościom  za­
pobiegają, a naw et są i bardzo tańsze, bo cała młocarnia przenoś­
na z parokonnym kieratem omłacająca 2 kopy zboża na godzinę, 
kosztuje tylko rs. 150 czyli złp. 1000, a za ustawienie w cale nie 
w iele, bo tylko 3 rs. się płaci. Taka cena całej kompletnej ju ^  
młocarni, która może być jeszcze zaspokojona kredytem banko­
w ym , jest zupełnie przystępną nawet dla w łaścicieli m niejszych  
majętności,) i zdaje się że w szelkie składy zagranicznych machin, 
korzystniejszych cen dla nabyw ców  naszych nieprzedstawiają i 
nie będą m ogły przedstawić.

Jak daleko w  praktycznem użyciu młocarnie te, tak zwane 
sztyftow e p. R olbieckiego zasługują na uwagę, posiadacze tych  
machin robią prawdziwą całemu ogółow i rolników przysługę, j e ­
żeli udźielą sw ą bezstronną opinję, donosząc zarazem czyli zaku­
piona od p. R olbieckiego młocarnia z kieratem, rzeczyw iście ko­
sztuje już z ustawieniem rs. 153 czyli złp. 1020, jakto w ogłosze­
niach p. Rolbieckiego miało miejsce. Dobrze by było również w ie ­
dzieć, co powoduje naszych ziemian, że pomimo wyższych cen, 
machin zagranicznych nad krajowe, sk łady tychże machin zagra­
nicznych doznają tak znakomitego odbytu. Musi to być i w  tem  
po większej części tylko jakaś moda.- bo rzeczywiście wartość 
tych w yrobów  jest daleko mniejsza, jak w machinach pp. Ewansa  
Lilpopa, Bobrownickiego lub Rolbieckiego, a rękojmia rychlejszej 
reperacji machin krajowych na wypadek zepsucia, jest bez porow -



—  m
nania p e w n ie js i jak  w kantorach składow ych zagranicznych ma 1 
chin. Ten niewyrozumowaoy odbyt machin zagranicznych-, m otyk 
ko jest dla nabywców niekorzystny, ale nadto wiele, przeszkadza 
w postępie fabryk krajow ych i odstręcza naszych- fabrykantów  
od wyrabiania machin, k tóre jako w miejscu produkow ane po­
winny być i są też nawet taniej sprzedawane. Przeciez ju z  m inęły, 
chw ała Bogu," ta  długo panująca u nas zaraza i manja cudzo- 
ziemczyzny, kiedyśmy to-wszystko co nasze narodow e lub kra jo ­
we, z lekceważeniem potrącali, aby-przyjm ować za drogą opłatę 
to , co tam gdzieś Niemiec wykonał. A dziś przy tak wielu kraś 
jow yoh  fabrykach wszelkich narzędzi i machin gospodarskich,i 
czytamy raz po raz ogłoszenia o kom isowych składach tych  na­
rzędzi zagranicznych. ^Dlaczegóż więc potrzebowalibyśm y cu­
dzych bogów, kiedy mamy swoje? Nam. tu jesfctylko. potrzebne' 

porozumienie się publiczne, aby odeprzeć ten najazd, ty le  szko­
dliw y dla w łasnych fabryk, i dla kieszeni kupującego, bo natu ­
ralnie że musi przecie drożej; zapłacić za. machinę lub .narzędzie 
niemieckie albo też belgijskie, co  i daleką podróż i nie jedną; cło 
opłaciło, zanim na naszą ziemię zawitała, aby rewializować z kra- 
jowern, po największej części staranniejjy mocniej 1 tanieje w yrobio- 
nem, a mającem jeszcze tę. znakomitą dogodność, żfisjest więi-cój- 
zastosow anem u’ swoim składzie do potrzeb) m iejscowychj i ręk i 
naszego robotnika, boć fabrykant krajowieó) więcej s ię p o im - 
formować o naszej potrzebie i dogodności może, ja k  tam .jakiś 
zagraniczny o 200 mil od! nas mieszkający, a myślący o Polsce, że 
tam  talary jak  grzyby dla niego wyrosną* bo mieszkaniec po d a ­
wnemu uprzedzony, a niezuający się na rzeczy.

Zygmunt Gawaredh.
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Ż yw ienie k o n i ęo tow an em  z iarn em . W edług 
wihdomośei udzielonej pr/,cz.Tovv. roi. w Oleśnicy (Oels) dzier­
żawca, h u tK u lm  w Gutientag żywi od lut 8 swoje ośm kpni r o ' 
boczyeh gotowanym. zbożem,. N a jednego konia który przedtem  
dostaw ał garniec owsa, daję yh gąrnca owsa, albą; (’/ą-garnca żyta 
lub. jęczmienia,, któreś jrrzez'2 do o godzin tak długo gotuje, aż 
ziarno.do rozpęknięcią napępzniej.ę. Przy ciężki,ęj,n-»wet pracy m a- 
ją  się, trzy mać dobrze tak, żywione konie,

Ś rodk iem  am w zd ęcie  aa byd ła  bardżo skutecznym 
je s t tak zwana wątroba siarczana (Hćpar sulphuris), której w każ­
dej aptece dostanie. Bierze się na jedtaą sztukę 1, najwięcej 1 */* 
łu ta  tej soli, a rozpuściwszy ją  w kwarcie letniej wody, wlewa się 
w  gardło wzdętemu bydlęciu. Pó kwadransie, ńąjpóżńiej w  póh 
godziny, słabość zostaje, usuniętą, wkrótce potem bydlęjeśĆ ' za­

czyna i je s t zupełnie zdrowe; kiedy używ ając amonjaku, osłabienie 
dłużsajnttaa&tpMpoffilhje. ioś^siod oęyssm

W a ż n e  o d k ry c ie  w  g o rze ln ic tw ie . Professor
h r i e
iż mydio posiada własność łączenia się z niedogonowyin olejkiem 
(Fuselol) nadającym  niemiłą, woń gorzałce, robił w tej mierze 
liczne doświadczenia, których w ypadek następny, podaj.e.

: > li.P rzez  destylowanie z mydłem można każdą, 
mać zupełnie pozbawioną niedogonu, wszystko jedno, czy ta bę­
dzie ze zboża czy z ziemniaków pędz.onąjnj.jg Tssqsl'sxi ofeoirn ,otnob 
j • uwięziony w mydle da

odłączyć przez destylacją parową w wyższej tem peraturze, a tak  
odczyszczone mydło, zpowu służyć może do-destylacji . z inną go-

TO&kfeóni ęie aisboavv.' Lnds .Sso j. ęsaovi nioąróą oh rn b m t i uf 
3), Przez, ten, system  odczyszczenia zyskuje się stosunkowo

wjęęeji ąbsplutnego alkoholu, niż w takich są mych zresztą w arun­
kach z,wykłym; sposobem  bez użycia mydła; tfti bowiem przycią ga 
?^ft4 §o^;t5 ^ i 9 ł^S'iÓiidjęi.Śd»igJłłf!ytusem przypuozgsp.J/; n iaeosido 

4J N a jeden eimer gorzałki z niedngonem w ystarczą 4, funty 
mydła. W  najpomyślniejszym razie mydło zdolne jes t zatrzym aci 
2d7o swej wagi olejku niedogonowego.

I -bociójb^i® możnąiuzywadi m ydła mię^kliiego■,potaŻQW,ęgoł ąla mH&u 
byćtw arde spdowę, wolne przytem od wszelkich k w a s ó w  tłuszczo,- 
wych, któreby spirytus iłkośeią zanieczyścić, mogły. Zwykłe m y" 
dło, ęlaiaoworsodowe z. fab ryk  świec stearynow ych zupełnie odpo-
[wfo lfe f td owalob Oj siófjj joinsiv/ysoq ł sak i nu inlaid doybółm

■ c  CAnnal. d. Landw.)

WIABMDSCL HANDLOWE. «► «

G-dańsk 9 kwietnia 1859. Cały upłyniony tydzień był chłod­
ny, wietrzny, z silną m orską burzą. W czorajszy dzień piękny cie­
pły w połhdńie 20vKóaum. Stan zimowych zasiewów w naszej o k o . 
licy jes t zadawalniający.

P o la  w Anglji pięknie stoją. Pszenice więcej jak  zwykle po ­
sunięte i pewna zachodziła obawa aby ostatnie mrozy i śniegi nie 
okazały się w skutkach szkodłiwemi.

— Ceny w ^d ań b k h  by ł^następ iijące jza  korzec pszenicy pła­
cono rs. 5 kop. 21 —  żyta rs. 3 kop. 47 ‘/ 2 — Jęczmienia rs . 
3 kop. 28 — G rochu  ra. 5 kap 39,—ow sa rs. 2  kop.. 19—Spiry­
tusu beczka tal. 16‘/i.

A lek sa n d er  M a k o w sk i e t com ,



M ą zaszczyt podać do wiadomości publicznej rolniczej w Królestwie, ze na mocy udzielonego sobie upoważnienia tutejszćj dyrek- 

c jim d zp iK c z^ v m m n ą w szy  ju ż  w roku l8 b l działalność swoją w tym k r ^ m ^ ę t e c h n m u  osób u b e ż p ^ m ^ m M o l e -
niu , w r. b. również podejmuje się ubezpieczenia:

wszelkiego rodzaju ziemiopłodowi od klęski gradobicia,
tak często niszczącej bezpowrotnie plony całych okolic, owoc krwawej pracy i najpiękniejszą nadzieję rolnika; pow tórnie M a g d e b u r­
skie Towarzystwo na to zwrócić winno uwagę interessowanej publiczności, ze na mocy najwyższego N. K róla P ruskiego,
z dnia 24 kwietma 1854 r. ufundowane z kapitałem zakładowym  ohnnaSłU tniljonoiv Z Ł O T \C tt,  nip mgdy me _ mm o
i nie ma w soolne-o z drugiem w podobnym że celu również w M agdeburgu niegdyś istn.ejącem Towarzystwem C e r e s ,  które d la 
niedostateczny chfunduszów  i wynikłej ztąd niewypłacalności, postanowieniem rządu  Król. Pruskiego w roku 1857, uległo rozwiąza­
niu- M agdeburgskie Tow arzystw o Ubezpieczenia od G radobicia przeciwnie, czynność swoją rozgałęziło m etylko w całej m onarchj, 
Pruskiej lecz we w szystkich k r a j a c h  Związku Niemieckiego, w Cesarstwie Austryjackiem, we W łoszech północnych Szwajcarji, H ol- 
landji a wynagrodzenia za szkody przez gradobicia zrządzone, ustanaw ia według zasad najliberaln.ejszych i bezw oczme ako we p - 

1 nicrrlv na żadne z te^o pow odu sp o ry  -że swymi ubezpieczonymi wystawionem nie było. Za rękojmię y

J L  ,*wssyetkiemi podobnego ro d s .ju  Zakładam i »ta*Iaag rao ic ,, .kotkiem  ktorego w r ,sm  w y d .rso n .J  «.
• 1, • ł, rzeczvwista stra ta  w części tylko dotyka ubezpieczające Towarzystwo; o czem wszystkiem K roi. P r

isłnsznpścią nacechow anych oparto zasadach, lecz niemniej także postano ■ p P g w spóldziałaniem których, o-
okreeu najcelniejszych i powszechnego szacunku używ ających obywateli ziemskich, pod kierunkiem p . bedzie
szacowanie szkód w razie wydarzonój klęski odbędzie się. O prócz tego p r z e z  całą porę
i na każde zawołanie przybyć gotowym oddzielny reprezentant M agdąburgs najściślśjszś j słuszności. W  końcu
darz wjiójski, wszelkim odnoszącym  się do tego czynnościom, przewodniczy ę p o
Tow arzystw o ma honor donieść, że swemi ajentami jeneralnem i ustanowiło.- . , Nrpm ńi j lit B przy u l i c y  W ierzbo-

w Warszmeie d o „  W l . ^ ,  Mironenberg, . W ł y p C p * .. Tw * , «
j r f j  d l .  gub. Augustowskiej, Płockiej. Lubelskiej i W .r .sa w sk .o f  K W ieluńskiego i Piotrkowskiego gubernji
*****  “ » ’? •  Antoniego MMoelzel, d l .  g u b .ru p  f e d o m s k . . ) ,  * P ™  ^  d o  w iado ińóści p u b lic su e j.
W arszawskiej. O nazw iskach! m iejscach mieszkania ajentów specjąlnych, oddz e p



P u b lic zn a  L icy tacja .
Zaraz po jarm arku wełnianym w W rocław iu, a więc 9, 10 

lub  11 czerwca r. b. w W ielkich-Strzelcach (G ross-Strehlitz) bę­
dą sprzedane przez publiczną licytację:

I. Dwadzieścia pięć koni czystej krwi angielskiej, w tern 2 
Ogiery i kilka klaczy zdatnych do chowu ze źrebiętami i bez 
nich.

II. D wadzieścia pięć koni pól krw i angielskiej, części?' 
wierzchowe, częścią czwórki i pary, wszystkie dobrze ujeżdżone, 
częścią zaś młode, jako tez kilku kucyków.

III. Dwadzieścia sztuk byd ła  czystej rassy  angielskiej S h o rt­
ho rn  ze stada Książęcia Regenta Anglji, po większej części cielęta.

IV . Dwadzieścia sztuk byd ła pół krwi Shorthorn .
V. Dziesięć sztuk owiec czystej rassy Southdow n z ow czar­

ni Księcia Kischmont, po większej części roczniaki.
VI. Sześćdziesiąt sztuk owiec pół krwi Southown.
VII. Sto sztuk świń po większej części czystej krwi z naj­

szlachetniejszych rass.
Opisanie każdej sztuki z osobna i jej rodow ód będą każdemu 

przed licytacją na żądanie okazane.
W ielkie Strzelce (Gross-Strehlitz) leżą o 2’/^ mili od stacji 

Kolei Żelaznej w Gogolinie.
Życzący sobie kupić, raczą wpierw do niżej podpisanej D y ­

rekcji zgłosić się, a w Gogolinie będą na nich czekać konie.

119 —

Na przedwstępne zapytania są upoważnionymi do odpowie­
dzi pp. Inspektor Polenz i koniuszy H arriers.

W ielkie Strzelce (Gross Strehlitz) w Górnym Szlązku d. 31 s ty ­
cznia 1859r.

Główna Dyrekcja dóbr Hr. Renarda.

Sprowadzono w dniu 7 b. m. na targ  pragski: z C esarstw a 
bydła rassy  stepow ej sztuk 365, z opasów  w K rólestw ie 29, z 
Królestwa bydła ra ssy  krajowej 80, w ogóle 474, w ieprzy 632 
cieląt 842. z tych zakupiono na miejscową konsumcję wołów sztuk 
384,w ieprzy 460, cielęta wszystkie; naliw erunek wołów sztuk 2 6 ;żr 
bydła stepowego w yprow adzono do M okotowa sztuk 7, do No- 
wogeorgewska 10; z bydła rassy swojskiej w yprow adzono w różne 
miejsca K rólestw a sztuk 28,na chów do W arszaw y i Pragi wołów 
sztuk 11.

t

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znacznićjsasych miast
j81 „v 0i ł 8;„ nisa • ■„ ) .Królestwa J*olsklege.
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